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M ow y w ygłaszane w czas ie  powitania P. P rezyd en ta  
na Podhalu.

Przem ówienie ks. pasta p ra łata  J. M adeja  
w  Białce Ta trzańskie j.

Dosto jny Panie  Prezydencie  !
W p o d r ó ż a c h  Tw oic h  po  szerokiej  ziemi poi 

skiej nie zapomnia łeś  o na juboższym zakątku 
Rzplitej, skalistej ziemi Orawy,  Podhala  i Spiszą 
I zdążając dz.siaj z P odha la  na Spisz, raczyłeś 
wstąpić w s łoneczną  dol inę Białki. Wszyscy  tu 
zgromadzeni ,  lud. intel igencja i duc how ie ńs tw o  
ożywieni  j esteśmy uczuc iem najżywszej  wdzięczno 
ści dla Cię i j edno  żywimy pragnienie,  aby Ci zło­
żyć hołd jako Przedstawicielowi Majestatu Rzpltej.

W chwili składania na szeg o  hołdu  przypomina  
się naszej pamięci  zdarzenie  historyczne,  które 
miało miejsce w dolinie Białki. Oło  przed  250 laty 
tą samą d ro g ą  z Podhala  na Spisz, doliną Białki, 
posuw ał  się orszak królewski ,  orszak Twego,  
Panie Prezydencie ,  poprzednik a  na najwyższym 
urzędz ie  Rzpltej. Ale jakaż o g r o m n a  różnica między 
lo9em Jana Kazimierza a Twoim, Panie Prezydencie ,  
między położeniem n a r o d u  polskiego i jego  p a ń ­
s twem w ów czas  a dzisiaj Jan Kazimierz szedł  
p rzez doiinę Białki jako tułacz, wygnany ze swej 
stolicy pi zez po top  szwedzki .  Tutaj w tych górach  
szukał  schronienia .  A gdy fala p o t o p u  dotarła po d  
Tatry,  życie I wol ność  uratowali  r ru  tutejsi g a z d o ­
wie. Króla o p u s z c z o n e g o  przez wojsko  i dosto j ­
n ików nie opuści ł  lud tatrzański, dopók i  go nie

przeprowadzi ł  na Spisz do zamku w Lubowli .  
Boleść, krwawiąca serce Jana Kazimierza,  kładła 
g ru be  cienie smutku  na tę dol inę i góry  i serca 
ludu. Ptyk3ł lud nad  n ieszczęsną  dolą króla.  Płakał 
król naji dolą sponiewierane j  i do  os ta tecznego 
up a d k u  wówczas  d op row adzo ne j  Ojczyzny.

A dzisiaj—Twoia  p c d ' ó ż .  Dos to jny  Panie P r e z y ­
dencie, to po c h ó d  triumfalny! Na  czo leTwem jaśnie­
je radość  i duma całego,  narodu ,  bo  przechodzisz  
te góry,  jako naczelnik u p ln ę j  z jednoczonej  Polski,, 
jako władca po tężnego  państwa.  Z T w e g o  d o s to j ­
nego  oblicza spływają prorpienie p o g o d y  i radości  
na tę doiinę, na te góry  i na serca ludu.  Jakże 
Ci miło, Panie Prezydencie ,  wejrzeć na ten lud,  
na tych gazdów,  którzy Cię wiankiem żywym wraz 
z rodz inami  otoczyli.  Wszakże  gazdowie ,  ci to 
n ieodiodni  synowie  tamtych,  k tó 'zy  w X V i l w i e k u  
zapisali się tak zaszczytnie w historji Polski .  To  
9amo w r i ch  umi łowanie ziemi ojczystej,  ta sama 
krzepkość  ducha , ta s i m a  wierność  dla Rzpltej 
i Giowy państwa.

Dos to jny Panie Prezydencie  !
Zastawienie tych d w ó c h  chwil  hi storycznych,  

których świadkami są te prześl iczne góry,  ujawnia 
w  p e w n e m  świetle bezmiar  Bożej dobroc i  nad 
naszą  ziemią. Z otchłani na jwiększego  upadku,  
z p o to p u  szwedzk iego  i z kajdan wiekowej  nie­
woli został  na ró d  polski wydźwignięty na wy ży­



ZETA PODHALAŃSKA4 Nr. 32

ny  wolnośc i  i suwerennośc i .  Sprawiła to ręka 
Bog a ,  który nar o d o w i  p o g r ą ż o n e m u  w klęskach 
posyłał  wieszczów i w o d z ó w ,  wskazujących mu  
d r o g ę  do  wolności ,  aż posłał  Bó g  na j w ięk sze go  
W o d z a ,  n a sz em u pokolen iu .  Posłał  Wodza ,  co 
z o rężem w ręku,  po w ió d ł  na ró d  do  dnia zmar* 
łwychwtania .  Z o rężem m  w ręku, jak drugi  C h r o ­
bry,  wielki W ódz  narodu ,  utwierdził  granice pań ­
stwa,  a gdy  dok onał  t e go  dzieła, ob ecni e  rzuca 
podwal iny  p o d  g m a c h  nowożytnie j  Polski i ż e ­
lazną dłonią tępi chwas ty warcholstwa ,  prywaty 
i partyjnictwa,  co tak bujnie poros ły niwę  m ło ­
d e g o  państwa,  g ro żąc  na ro do w i  n o w ą  falą klęsk 
i up adku.

Ob y  tego W o d za  na ro du ,  Marszałka P i ł sud­
skiego,  Twojego ,  Panie Prezydencie,  w s p ó ł p r a ­
cownika  w wielkiem dziele nap rawy  Rzplitej, z r o ­
zumiał  cały na ró d  tak, jak go  zrozumiał  tutejszy 
lu d  górski .  Bo  lud Pod ha la ,  Oraw y i Spiszą 
d o b rz e  pozna ł  i zrozumia ł ideę W o d za  nar od u  
i po d  jego sz tandarem wyt rwa d o  końca.

Otó ż  za te b ezcen n e  dob ra ,  k tóre  O pa t r zność  
dała Polsce w ubiegłych  wiekach,  dzisiaj, za 
dni naszych,  należy się od  nas pokłon  i dz ięk­
czynienie.  Niecha jźe więc na tern miejscu,  u stop 
tych pięknych gór,  które patrzyły niegdyś na 
klęskę naroau ,  a dzisiaj og ląda ją  triumf Polski,  
zabrzmi  . T e  Deum* ludu.  Zaprasz am Cię więc, 
Dos to jny  Panie,  byś wspólnie  z ludem raczył 
wejść  w progi  t ego  kościoła z b u d o w a n e g o  
wiarą i pracą tego  ludu i wspólnie z nim o d d a ł  
ho łd  Panu  Najwyższemu,  w k tó re go  rękach są 
losy wszystkich państw i nar o d ó w .

Przem ówienie Pana Jakó l^  Zachem skiego, Prezesa  
Zw igzku Podhalan, przy powitaniu w Nowym Targu.

Najdostojniejszy Panie Prezydencie !
Synowie Ziemi Podhal . ,  którym się poszczęści ło 

zakosz tować  o w o c ó w  nauki, wpat rzeni  i ws łucha­
ni w Wielkie duchy Goszczyńskich ,  Ch a łu b iń ­
skich, Witkiewiczów, Kasprowiczów,  Te tmajerów 
i wielu innych,  związali się p rzed  szereg iem lat 
węzłami organizacji  —  zwanej  Związkiem P o d ­
halan.  Dążeniem naszem jest wy dob yc ie  z ludu 
po dh a l .  wszelkiej wartości ,  czy to budzące j  się 
d o p ie ro  do  życia —  czy też oddz iedz iczone j  po 
p rz o d k a c h  w klejnocie staroświeckiej  kultury, w y ­
rażającej się w mowie,  zwyczaju I obyczaju,  s t ro­
ju. muzyce  i pieśni, zdobnictwie i budownic twie .

Przez p e l ę g n o w a n l e  swoistości  chcemy w z b o ­
gac ić  skaroiec kultury narodow ej .

Praca nasza m o z o ln a — ale nas  nie lamie —  idzie­
my z góral skim u p o r e m  nap rzód .  Ta skromna

teka podhal .  o  której przyjęcie go rąco  prosimy,  
—  niech będz ie  siabą ilustracją naszych wysi łków 
na  niwie regjonalnej .

Nie dlatego,  że w dążeniu  naszem spo tyk amy  
się ze z rozumieniem i po par c i em  Władz  cen ­
tralnych,  ale z radośc i z T w e g o  P. Prez. ,  do  nas 
zawitania — w n o sz ę  t rzykrotny okrzyk,  im. Zw .  
Podh.  na cześć Naj. Rzplitej Pol .  i Jej N a j d o s t  
P re z y d e n t a ;  n iech żyje 11

Mowa burm istrza m. Nowego Targu P. Rayskiego.
Najdos tojnie jszy Panie Prezydencie  !

Imieniem Miasta N o w e g o  Ta rg u  mam.zaszczyt  
złożyć Ci, Dostojny Fanie ho łd,  cześć i głęboki  
szacunek,  jako Głowie  Pańs twa Najjaśniejszej  
Rzeczypospol itej .

My mieszkańcy tego  G r o d u  Podhalańsk iego  
czujemy się dzisiaj niezmiernie szczęśl iwymi,  źe 
spotkał  nas ten wielki zaszczyt,  gościć w swoich  
murach  tak Wielkiego Pana  i ś lubujemy Ci D o ­
stojny Panie Prezydencie ,  że hołd,  jaki Ci skła­
damy jest na szem  wyznaniem wierności  i b e z g r a ­
nicznej ofiarności  dla Najjaśniejszej R z e c z y p o s ­
politej i że wszystko dla Ojczyzny go tewi  złożyć 
w ofierze jesteśmy.

Tak nam d o p o m ó ż  Bó g  1

Mowa Federacji przy pow itaniu w N. Targu.
Najdostojn ie jszy Panie P rezydencie ]

W imieniu Powia towej Federacj i  Związków 
O b r o ń c ó w  Ojczyzny składam Ci hoid wraz z s ło­
wami zapewnienia,  że . w  wiernej  s łużb ie“ idei 
Wielkiej i Mocars twowej  Polski,  której  wyraz i­
cielami jesteś Ty Najdostojniej szy Panie i Wódz  
N a r o d u  l-szy Marszałek Polski Józef  Piłsudski,  
wyt rwamy d o  os ta tniego tchu, a jeśli t ego  w a ru n ­
ki wy m agać  b ę d ą  do  ostatniej kropli krwi.

Mowa Prezesa OTR. p. Głowińskiego przy powitaniu  
w Nowym Targu,

Najdosto jn i - j szy  Panie Prezydencie  !

Imieniem O k r ę g o w e g o  Towarzys twa Roln iczego  
obe jm ują cego  powia t N o w y  Targ,  tudzież Spisz 
oraz Or aw ę,  przypa dł  mi w udziale zaszczyt  p o ­
witania C z c ig o d n e g o  Pana Prezydenta ,  jako Pra ­
cowi tego  i N a jw yższe go  Włodarza  Najjaśniejszej 
Rzeczypospol itej ,  a M łego nam dziś Gościa na 
naszej ziemi podhalańskiej .

O k r ę g o w e  Towarzys two Rolnicze,  j ako jedyna  
organizacja rolnicza na Podhalu ,  zespoli ło 60  k ó ­
łek rolniczych z powiatu nowotarsk iego,  5 ze 
Spiszą,  4 z Orawy,  8  związków h o d o w la n y c h  
bydła rasy czerwonopolsk ie j ,  7 związków h c d o -
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wlanych owiec i 1 związek h o d o w c ó w  drobiu,  
3  mleczarnie spó łkow e włościańskie z 11 filjami. 
Towarzys two to współpracuje  ze spółdzielniami 
rolniczo handiowemi  w powiecie i korzystając 
z wydatne j p o m o c y  czynników rząd ow ych  i s a ­
morządu ,  szerzy wiedzą  i kulturą ro lną  oraz  stara 
9ią, by bierny dotychczas  stan go sp od a rk i  rolnej 
przemienić na  czynny.

Przekonawszy  sią, że p ro w a d z o n a  dotychczas  
ek9tenzywna go sp o d a rk a  z b o ż o w a  nie daje w y ­
n ików odpowi ada ją cych  ciężkiej pracy  w nią 
wkładanej ,  p rowadzimy akcją zmierzającą do  zmia ­
ny  tego typu go sp odark i  na in tenzywną pas tw i ­
sko  w o-ho do w la ną .

Akcja ta zapoczą tkowana  była dawniej,  a w ro 
ku zeszłym doznała  s i lnego popa rc ia  ze strony 
Kządu przez zorganizowanie wyjazdu naszych 
rolników do  Szwajcarii,  gdzie  naocznie  p r z e k o ­
nali sią, jak g os po da rka  rolna wys okogór sk a  p r o ­
w a d z o n ą  być  powinna .

Aby zamierzenia p ow yż sz e  jak najrychlej  u r z e ­
czywistnić,  s taramy sią o kreowanie  w powiecie 
szkoły rolniczej o typie górskim,  co przy p o ­
m oc y wydatniej  Kządu sp odzi ew am y sią w n ie ­
długim czasie zrealizować.

Za dotychczasową  opieką  Ojcowską Rządu  nad

Ks. A. WILCZEK.

W rażen ia  i jo flróży  do A m eryk i.
Wakacje nadeszły —  rok szkolny zakończyłem 

uroczyście dnia 9 czerwca,  a korzystając ze 
sposo bnośc i ,  p o z w o lą  sobie popr os i ć  was  moi 
D ro dz y  Czytelnicy korzystać nieco z wakacyj 
i p rze jedziemy sią nieco po  tej Ameryce,  która 
w  wyobraźni  naszych P o d h a l a ń c ó w  jest  jakimś 
Ideałem,  za k tórym wzdychają ,  dlatego p o z o s t a ­
wia niezatarte ślady rozgoryczenia  w sercu  a tak­
że i zazdrości ,  że inni mieli lepsze szczęście.  Nie 
wiedzą ci nieszczęśliwcy,  że nasze przysłowie 
powiada :  wszędzie  dobrze ,  gdzie nas  niema, albo 
n igdz ie  psa nie biją kiełbasą.

Tak Stany Z je d n o c z o n e  (Ameryka)  jak wy p o ­
wiadacie ) to śliczny kraj, obszerny  w y g o d n y  
z rozmai łem ukształ towaniem — równiny,  w z g ó ­
rza i góry  i piękne jeziora tak pięknie w y g lą d a ­
łaby w swej naturalnej  szacie,  gd yby  nie „Pan 
Dolar* który nie zna litości, a mniej jeszcze p o ­
jęcia o piękności ,  nie poniszczył  wyglądu p ięk­
ny ch  okol ic w swoim przechodzie ,  zostawiając

nami dziękujemy z ca łego  serca i żywimy n a ­
dzieję, ze Rząd,  który za zasadę  pos tawił  sob ie  
podnies ienie  rolnictwa w całem Pańs twie  i nasz 
powiat  będz ie  miał nadal  w  życzliwej pamięci .

W tej myśli składamy Ci ho łd  imieniem r o l ­
n ików podhalańskich.

Mowa ks. Brosiga z Czarnego Dunajca.
Witamy Cię najdostojniejszy Panie Prezydencie  

na  naszem Podhalu .  Dziękujemy Ci serdecznie,  
żeś nas zaszczyci! w i d o k i e m !  wej Dostojnej  osoby.

Życzymy po w o d z e n ia  do  dalszej szczęśliwej 
i p rzy jemnej podr óży .  Pan Prezydent  Mościcki 
n iech  żyje I

Mowa Pana Burm istrza z  Czarnego Dunajca.
Najdostojniejszy Panie Prezydencie  I

Jdko przedstawiciel  gminy  C z a rn e g o  Dunajca  
imieniem własnem,  rady miejskiej i całej ludności ,  
dziękuję Ci, Najdostojniejszy Panie Prezydencie ,  
na jgoręce j  za ten  wielki zaszczyt  powitan ia  Cią 
w naszej  mieścinie.  Jak n ie gd yś  nasi p r z o d k o w i e  
bronili  króla Jana  Kazimierza,  tak dziś p rzyrze ­
kamy o d d a ć  wszystko dla Polski i Ciebie,  Panie 
Prezydencie .  Żyj nam  jaknajdłulej .  Na  cześć  
Tw oją  w n o szę  na jgorętszy  okrzyk : . N a j u k o c h a ń ­
szy nasz Pan Pr ezyden t  niech żyje I

p o  sobie ś lad  wandalizmu na  drugie lata przyszłym
pokolen iom.

Ale, czas na dcho dz i  — c h o d ź m y  na stację.  
Przed  stacją zawija wciąż.  —  Taksówka po  tak­
sówce,  a skoro się zatrzyma, już przy drzwiach 
taksówki  stoi najczęściej  jakiś czarnuch,  z czer ­
w oną  czapeczką  na g łowie —  myślałby,  że n a ­
czelnik stacji — któremu ani się ś:n pokazać  
a zwłaszcza jakiś oznak  przy j m ow ać  i pokazać  
sią na stacji —  tego  pana  t rud no  posądz ić  o ta­
kie rzeczy,  bo  na małej stacji to zwykły agen t  
ko le jowy,  a w wielkich mias tach to jeszcze nie 
miałem przywileju widzieć o w e g o  pana ,  a jak 
widziałem to nie pozna łem, b o  nie mo żna  bez 
oznak  a lbo  przedstawienia się.

Cza rnuchow i  odda j ę  mnie jsze  pakunki,  drugi  
bierze kufer —  jednak  zapamię tam sobie numer ,  
jaki n u m e r  noszą ci panowie ,  i powoli  k roczą  
razem z t łumem na 9tację.

Stacje w większych miastach,  to zwykłe małe  
miasteczka,  sklep przy sklepie — mo żesz  z a k u ­
pić jeśli p rzypadkiem zapomnia łeś  w  mieście.  
Widz imy tu sklepy z biżuterją,  z kwiatami,  r e ­
stauracje,  sklepy z napojami  ochładza jącemi  i roz-
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Młodzi na Zjazd!
Zarząd Głó wn y  Związku Podha lan  ogłosi ł  j u t  

miejsce i t ermin t e g o r o c z n e g o  Zjazdu  Podhalan .  
Gorący  ..apel rozbrzmienia  ju t  wśró d  chat góral- 
skich i dochodz i  do  uszu naszych braci  tułaczów 
intel igentów ro z rzuco nych  na nizinach,  co s e r ­
cem wrośli w P odha le  i z całym jego ludem 
je dn o  czują, m o t e  nawet goręce j  od  tych, którzy 
na  ojcowiźnie ostali. Niechże  mi będzie  w ol no  
apel  tern Wam powtórzyć,  Koledzy Młodzi  i w e ­
zwać  Was, byście na Z)azd gro m adn ie  urzybyli 
dia okazania,  t e  nietylko sercem z Braćmi się 
jednoczymy,  ale w szeregu  pracowników ochotnie j 
s tajemy.Przybywajcie,  Koledzyi  Wy, organ,  zacy j n je 
złączeni w Akadem ckim Związku Podhalan  I Wy, 
którzyście ś w i ę t o  m u ry gimnazjalne opuścili  i Wy, 
którzyście j u t  weszli w tyc ie  — i Wy takte.  co 
o d  pługa w przyszłość c hm ur ną  n i e p e u n e i n  
okiem spoglądacie.

Pot rzeba  św ie t j  ch sił do pracy!
Las naszych krzepkich ramion niech zapewni 

starszych. t e  idea p odha la ńska  znajdzie no wych  
szermierzy,  niech napełni  o tuchą  wszystkich Pod  
ha lańców.  Przyoądżcie wszyscy i musicie wziąć 
w rękę krzywulę na znak, t e  z nakazu serca

grzewającemi — jest i fryzjer i czyściciel t rzewi­
ków ubrań  — m o t a s z  się ob m yć przed  p o d r ó -  
t ą  I p o  załatwien>u wszystkiego n ie zb ędn ego ,  
jeśli nie w:em kiedy poc iąg odc hod zi  udaję s.ę 
d o  biura in formacyjnego.  Tu dowiaduję  się, jakie 
m am  połączenia i w dodatku dostaje rozkład 
jazdy i to bezpłatnie.

Potem idę do  okienka przy którym urzędnik  
kolejowy sprzeda je bilety. Pewna klasa ludzi 
mieszkających w pob l i t u  miasta zakupuje  biiet 
na  caiy miesiąc i m o t e  ka tdy  dzień jechać, lub 
pr ze pa da  —  cena jego  jest o po ł ow ę tańszą, 
m o g ę  kup ć bilet tylko na kilka jazd, albo na 
tysiąc mil — Du ch o w n i  jakiejkolwiek wiary czy 
wyznania  mają ksiąteczki  w której jest 100 k a r ­
tek. a kat t a  karteczka upoważnia  mnie do za­
kupienia 6 lety na jakąkolwiek odległość  p o w y ­
żej dolara w połowie.  Przy końcu  każdego  roku 
dyrekc ja  ko le jowa przysyła aplikakje,  a włazie 
pominięcia m e g o  nazwiska idę na stację i agent  
kolejowy wydaje mi takowat,  którą wypełn iam 
i odsyłam do dyrekcji  kolejowej  załączając do 
lara na koszta —  za parę dni dostaję ks ią teczkę  
żądaną .

jedynie wchodzic ie  w s ł u t b ę  Podhala ,  t e  chce­
cie o d b y ć  wartę na jego stratntcy.  Więiu będz ie  
takich, co p rzy b ęd ą  tam, by nabrać  zapału do 
dalszej pracy,  bo  do tychczasow a była c ię tka,  d o  

im kłody i głazy p o d  nogi rzucano.  My nie po 
zapał  zjedziemy. M łodym naszym se rc o m  zapaiu 
nie brak. ręce rwą się du  pracy.  Nasz zapał  niech 
się innym udzieli,  o g i e ń  serc naszych niech z a ­
pali serca wszystkich Znam Was  i wierzę,  t a  
staniecie ławą.  Jak ongiś  m ło dz ie t  była g łó w ny m  
filarem konspiracyjnej  pracy cdr od zeńc ze j ,  tak 
dziś niech jej nie braknie w szeregach  otwarcie 
walczących o szczęście dalszej i bliższej Ojczyzny.

Więc ramię do ramienia.
Pr e z e s  Akad. Związku Po dha la n  

J a n  Olszowski.

Ł l a > t y .
CZ. D U N A J E C ,  w l ipcu 1929 r.

Szanown a Redakcyjo 1 
C h o ć  ta p o g o d a  sie zrobiła i roboty  co nie 

miara, chce op isać  wyciecke do Gry bowa ,  kió- 
rom odbyw ał  śmy w niedziele 14 lipoa. Było nos  
wsystkich 9 ch łopa  p o d  p r zew od ni c tw em  p. in­
żyniera.

Ale z pocątku  to tak było w Dunajcu ; rade

Koleje na le tą  do  prywatnych  orzedsięb iorstw 
i dlatego m^my kilkadziesiąt linij ko le jowych i do 
je dne go  miasta prowadzi  kilka linij kolejowych,  
a któie na zw ę no sz ą  o d  swych począ tkujących  
Mer np, Bal ttmoro-Ohio ( B - O )  Pozwolenie  więc 
o trzymane upo ważn ia  mnie na kilkanaście imij 
kolejowych.

Kupiłem bilet — jeśli p ragnę  mieć l ó tk o  m u ­
szę zakupić bilet na łóżko —  puliman —  a na 
dzień chair car —  miejsce z fotelem w wagon  e. 
Te wszystkie bilety od d a j e  mi w koperc ie  wy 
liczywszy koszta po d róż y  na niej Jeśli p o d r ó ­
żuje w nocy,  na stacji przy stołach siedzą k o n ­
duktorzy,  którym od da ję  bilety —  w p rz ó d  jed 
nak idę z biletem na ex p re s  i nadaję  na biiet 
swój prze jazdu  tak te  i kufer, który wiozą  razem 
ze mną  —  tytko ma się tozumleć ,  kufer jedzie 
z kuframi, a człowiek z ludźmi Jeśli chcę  m o g ę  
i mniej sze walizki nadać  —  ale to zwykle bierze 
się z sobą Walizkę nadaję  tymczasem do od  
jazdu do Drzechowama (for chocking)  a ja sobie 
wolny idę na pe ro n  albo zakupuję gaze tę  a lbo 
zjadam przekąskę.  Na  niektórych stacjach rnsją 
kino bezpła tne ,  gdzie pasażerowie  spędzają  reszt ­
kę chwil do s w ego  pociągu,
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miejska w yd elegow ała  d w ó c h  radnych  coby  sie 
jechali przypa trzeć,  jako to rośnie n a b o r z e  (to;f) 
a ch oć  kolej dali za ds r r  o i wikt i jesce 3 zł. 
na piwo, nie pojechali  z Dunajca,  ba z C h y ż n e g o  
1, z Piekielnika 2. z P o d c z e r w o n e g o  3, i z Ro- 
gożnika 1, a z Dunajca  le dw o 1, jechało się 
dobrze ,  z koleje na koiej [azt  my przyjechali  do 
T a r n o b r z e g u  i juz nas cekaiy konie na stacji po 
4  w jednem wozie,  inżynier  drugi  cekoł na nos,  
wieźli nos  jak p anó w .  Przy jezdzomy  na te toify; 
kiedy no m  zateftj  pokazowa ć ,  to n a p r o w d e  ani 
jeść ani pić sie nam odniechciało,  jak tam piektf-S 
rośnie owies,  trawa, pszenica,  żyta, ziemniaki bób,  
marchew,  buroki ,  tatarka; mają takie skółki na 
t rawę jako to w N o w y m  Targu  przy stacji, co 
rosną  smrecki,  to tam s t  mają taką skółke co 
zaś trawę swoją mają. No  co p ra w da  byi ibyr ry 
ani nie jedli tak na9 zaciekawiło,  ino rządca p. 
Stanisław Blok, co no9 zajon gw e ł te m  na obiad.  
O bi ad  był wspaniały coś  ze 6 dań; p o  obiedzie  
pół  becki  p iwa nabili, ale my sie spiesyli zaś 
o g l ądać  dalej.

J A i e  tam rowy,  jeden  g łó w n y  co ma 15 kilo­
m e t r ó w  długi do  rzeki I 5 me t rów na dnie se- 
roki zaś p o b o c n e ,  to ino d o  3 metry gó rą  a m u ­
sicie wiedzieć,  ze tam nima s p a d u  tak jak p o d

R ozm ie sz c z o n e  głośniki na stacji dają znać,  że 
poc iąg  w s t ronę p o żąd an ą  już g o to w y  Na p e ­
ronie  nad żelazną bramą niosącą n u m e r  toru 
od dzwiern i  wywiesza ją  tablicę z nazwą m ie js c o ­
wości  do  której poc iąg  od ch odzi ,  a także i czas 
od j azdu .

O db ie r am  walizę nadaną  do  t y m czaso w ego  
przechow an ia  I uda je  się do  poc iągu .  Przy  b r a ­
mie przegląda  bilet od d żw ie rn y  i wskazuje  mi 
pociąg,  gdzie ma m  się udać 

jeśli mam zakupiony bilet do  Pul lman w a g o n u  
a loo Chair ,  to na bilecie mam n u m e r  w a g o n u  
i miejsce wyznaczone  'i po m o c n ik  przy wagonie  
odb ier a  moje pakunki  i umieszcza je p o d  moim 
n um erem ,  przeciwnie,  g d y  mam  d o  zwykłego  
w a g o n u ,  p o m oc n ik  oznajmia mi°miej9cowości,  do  
k tórych poc iąg  wyruszy.

Nie po t r z e b u ję  tu t łómaczyć ,  że komp an je  k o ­
le jowe dają na g łó w n e  linje w a g o n y  w y g o d n e  
i dosy ć  czysto u t rzymywane ,  bo  na bocz ny ch  
linjach, to nieraz być  nie wierzył,  że coś  p o d o ­
b n e g o  m o ż e  jeszcze znaleźć się i to w Ameryce .

Na  dalszą przes t rzeń  ob ie ra  się po c ią g  p o s p i e ­
szny,  który przys tawa tylko w większych miej-

holami u nos,  bo  na 100 me t ró w »o ino 2 cen- 
timetry, strasna równia,  a zrobili tam i dziś rośnie 
i to nad cud pieknie,  telo w o m  p ow ie m  ze ślicna 
pszenica syesu.?, a o p o w ia d a ł  i s o m  właściciel  p. 
Dolański  Prezes M. T. Rolniczego i dyrektor,  ze 
kiedy raz po se d  na kacki na polowanie,  to Kie 
w po d  w bagno ,  to musiel i  deski nosić co dośll 
ku niemu i dosiali go.  A kiedy harenciowali  lu­
dz iom na  tych b a g r . a h  trowe, to z m o r g a  d o ­
stali 3 korony,  a 5 to było ba rd zo  dobrze ,  to jesce 
ludzie k o j i)i i układali na kupy na zyrdkach  a do-  

| p iero br d i  jak zs i ra rz ło  w zimie,  a jak nie za- 
maiz ło to musieli spalić w lecie na d rugi rok, 
b o  zaś było pe łn o  gawiedz i  w tej trawie i różnych  
gadów .  A dziś jak ta roś;.;e ładnie ch o ć b y  juz 
u nas nie rosła pszenica,  bo z imno,  ale niech 
ino trawa urośnie  i owies,  io ooby  to było za 
do br o ,  kiedy jak m okr o ,  to n ima co kosą  uciąć.

A tam kiedy suchy rok to raz zastawią stawi- 
dła i z n o w u  im p o d m a k a  i zawse  mają jednaką  
wi lgoć na polach.  Na dziś końce ,  a innym razem 
jesce Wom naoisym,  k elo b ie rom cego  z morga .

Duna jc om

Czytajcie i rozszerza jcie  „G azetę Podhalańską"

scowośc iach.  Różnicy niema w zapłacie czyto 
posp ie szn y  czy lokalny. Na  niektóre tylko na 
na jpospieszn ie jsze jest d o d a tk o w a  opłata.

Usiadłem w wagoni e  i rozgośc i łem się jak 
w domu .  Zakupi łem miejsce w Pul lman więc  
mam swój  n u m e r  miejsca —  powol i  w a g o n  się 
zapełnia.  — Za pasażeram w c h o d z ą  klarki z k o ­
szami na przodz ie  i bezli tości krzyczą — cze­
kolady, cukierki,  jabłka,  poma ra ńcze ,  świeże g a ­
zety ostatnia s p o s o b n o ś ć ,  bo  poc iąg  odjeżdża.  
Ten  i ów  zaopatruje się jeszcze,  jeśli nie miał 
czasu zakupić —  a kiedy nadchodz i  czas od ja zdu  
—  k o n d u k to r  zakrzyknie o d n o ś n y m  g łosem —  
all on  boa rd ,  czy all of the b o a r a  oddźwierny  
zamyka  bramę, a konduktor ,  albo jego  pomoc nik  
daje znak ręką lub poc iągnięciem linki r a t u n k o ­
wej I poc iąg  rusza powoli ,  wydzwania jąc  nie- 
miłemi dzwonkami  swojej  loKomotywy.,  jako znak  
by każdy  p o  d r o d z e  miał się na  baczności ,  j e -  
dzlemy.  W niektórych miastach podni es ion e  są 
tory, a ponieważ  poza  ś ródmieściem domki  są 
niskie —  wysoKOŚcI 2 0  stóp,  to się od n o s i  w ra ­
żenie,  jakby się jechało p o  dachach  — w n e- 
których miastach  czyto z n iedba łośc i  czy z innych
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Czytam Gaze tę  P od ha la ńs ką  j u t  o d  kilku lat, 
a jeszcze nie znalazłem ż a d n e g o  artykułu z A m e ­
ryki z Passaic Nj .  Zm u sz o n y  jestem coś napi* 
sać, jak też to żyją i bawią  się tu górale,  że choć  
w  Ameryce,  ale się czują po  góralsku.  Przy* 
był  tu d o  Ameryki z Podhala Pan  Stefan 
Jarosz,  który przeds tawi ł  śl iczny strój i życie 
góralskie.  Przybył tutaj 2/6.  Urządził  śl iczną tak 
zwaną  wieczorn icę  góralską.  Był ubrany  po  gó  
ralsku, przedstawił  200 ob ra z k ó w  z widokami  
g ó r  Tatrzańskich i życia gó ra l i ;  upiększył  g ó r a l ­
skim śp i ewem i różnemi  legendami .  Ca/a publ icz­
no ść  była zachwycona  i z ado w ol ona  ; brało udział  
około 400 osób ,  którzy ciekawie słuchali. Muzyka 
gó ra l sk a  przygrywała  do tańca na scenie.  Grali 
Józef Dobrzyński ,  Józef Łojas i Jan G ro ma da ,  
a Pan  Łapka  siarczyście basował .  Na drugi  dz ień  ! 
miał Pan Jarosz  odczyt ,  na który ciekawie wszys-  ! 
cy się zeszli. Oj ,  chyba  tam nie brakowało  ani 
j e d n e g o  górala,  który tylko tu żyje w Passaic 
NJ. P o  odczyc ie  utworzył  Pan Jarosz Związek  
P od ha lan ,  na którym został wybrany  zarząd.  
Prezes  Józef Dobrzyński ,  sekretarz Jan Groma da ,  
w i c e p r e /e s  Franciszek  B u d ź ,  il. Wiceprezes  Ta-

p o w o d ó w  pociągi  jadą ulicą, jakby jakie zwykłe 
w ozy .

Powol i w y d o b y w a m y  się z miasta — poznać  
to po ro z rz ucon yc h  pudeł kach  b laszanych — po 
zaniedban  u o po rz ądku  i czystości.  Człowiek 
nieco lżej się czuje, aie nie dlatego,  by ode tchną ł  
wolnlej szem powiet rzem,  bo  okna nie można  
otworzyć,  bo b y  zasypało cię sadzami — ale, że 
coś  n o w e g o  się zobaczy,  że prędzej  się pojedzie.

Wchodz i  ko nd u k to r  —  czasem trafi g rzeczna  
o s o b a  — ale tak to przeważnie  twarz zimna, 
ch ło dn a  i nieraz grubi jańska  i g d y b y  nie ręka 
kompanji ,  toby się dał we  znaki wszystkim.

Zdarzyć  się m oże  ktoś nie miał czasu zakupić 
biletu, ledwie zdążył  do poc iągu,  to zakupuie  
bilet u konduktora ,  sam mu wydaje z pol iczeniem 
dziesięć centów,  które m oże  ten bilet wymienić 
na  stacji, gdzie wysiada i odbierze  swoje  dz ie ­
sięć centów —  Amerykanie nie są tak rozrzutni,  
by podarowal i  ow e dziesięć centów,  c hoć by  tam 
siedział  i na mil jonach.

Powoli  tracimy d o m y  z na sz e g o  widoku i jak* 
b)  w żałości po  stracie naszej  utula się miasto 
gę  tą owalką d y m u  i powoli  znika nam z widoku.

deusz  Szewczyk,  kasjer  Franciszek Czernik,  W i­
ceprezeska  Agnieszka Wójcik,  Derektorzy W a ­
lenty Łapka,  Andrzej  Ciułać, Stanisław Szewczyk 
I Karolina Bodziuch.  C z ło nk ów  około  200.  P o ­
tem uchwali l iśmy spólnie z Pa nem  Jaroszem,  aby 
urządz ić  bal góralski ,  który się od by ł  6 lipca 
w Polsk im Domu.  Tak samo P. Ja rosz p o w t ó ­
rzył wieczornicę  i tańce góralskie : zbójnicki,  
krzesany.. .  Kilku górali wystąpiło ub ranyc h  w s t r o ­
ju góral skim.  Pan Jarosz tańczył z Panną  Anną 
Klamerus ,  Jan G t o m a d a  z Hermlnją  Grzybek .  
Publ iczność  biła b ra w o  z okr zykam i ;  Niech  
żyje Pan Jarosz.

Zabawa  zakończyła się śpiewami  i wszystko 
z a d ow ol on e  i wesołe  rozesz ło się d e m u .  Jako 
muzyka  na balu przygrywała familja Baranów
1 Łojasów.

Za to sk ładamy wszyscy se rdeczne  p o d z i ę k o ­
wanie  za energ je  i p racę  Panu Stefanowi J a r o ­
szowi.  Z bratniem po zd row ienie m dla wszystkich 
czytelników tej Gazety.

Sta ła  czyteln iczka M rs. H elena  G rzybek

2 P olsk i i a;e św ia ta .
Niedobór bilansu hanulowego zm niejsza się. W e ­

d ł u g  obl iczeń Gł ó w n o g u  U r z ę d u  S ta ty s t yc znego ,

Jedziemy — a koło to ró w kolejowych rozcią­
ga się równina —  tu i tam stoi o d o s o b n io n y  
do mek,  do  k tórego  prowadzi  wiejska błotnista 
dr oga .  Po przed  oczyma przesuwają  się o g r o m n e  
tablice z drzewa,  na których roz lep ione s r u m n e  
ogłoszenia.  Z og ło szeń  powiedziałbyś,  że to c h y ­
ba  będzie  jakiś twór  nadludz i ,  bo  wszys tko d o ­
skonałe,  że p o n a d  swoją  naturę.  Kos z towne te 
ogłoszenia sko ns t r uo wan e  s p o s o b e m ,  któryOy się 
okazał  najskuteczniejszym,  by zwrócić uw agę  prze 
jezdnego .

Jedz iemy  na wsc hodni m  wybrzeżu  Ameryki  — 
a ponieważ,  jest o n o  za niskie, tu i tam wrzyna  
się ocean  wgłąb lądu —  tu i tam tworzy ba 
gniska zgniłe zarosłe si towiem.  Nie t rudno  zo 
baczyć  pozostały — złamany wóz,  jakiejś czę ­
ści nie użytecznej  od  au tomobi lu — różnych  
starych maszyn ,  żelaziwa lub już d o g o ry w a ją c a  
kłoda, czekając długie chwile,  by się ktoś ul i to­
wał i sprzątnął  —  niestety musiała czekać,  ażby 
ją czas sam zniszczył.  A poc iąg  pędzi ,  « wje­
chawszy okol ice tylko sapi, by jak n a jp rędze j  
w y d o b y ć  z niemiłych okolic.  ( \  d n )
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bierne saldo bilansu handl. w czerwcuj*wyniosło 
33,853 000 zł, oo w porównaniu z 45,380.000 zl. 
deficytu w maju oznacza poprawę o 11,527.000 
zl. Ogółem przywieziono w czerwcu 487.105 tonu 
towarów, wartości 271,746 000 zł, wywieziono zaś 
1,791668 tonn, wartości 237-893000 zł. W  d o *  

równaniu do poprzedniego miesiąca nastąpiło 
zmniejszenie wartości przywozu o 486000 zł. 
Wywóz zwiększył się w porównaniu do maja 
o 11,041000 zl. Ogółem bierne saldo bilansu 
handl Polski za I. półrocze wyniosło 433,474.000 
zł Deficyt bilansu handlowego w tym  samvm 
okresie 1928 r wyniósł 562 580.000 zl. Z azna­
czyć trzeba, że bilanse handlowe większej części 
państw europejskich są deficytowe.

Marsz. Piłsudski przemówi na zjeździe legioni­
stów. Tegoroczny Zjazd legjonistów odbędzie się 
w  dniu 11 sierpnia w Nowym Sączu tnie w Bielsku 
jako początkowo głoszono) Na zjeździe ty m  
marszałek Pksudski wygłosi, jak za lat ub eglyoh 
odczyt, który oczekiwany jest ze zrozumiałem 
zainteresowaaiem gdyż odczyty to omawiają 
zwykle aktualne zagadnienia poi.tyczne.

Bczpośredn o po Zjeździe marsz. Piłsudski wy­
jadzie do Rumunji na wypoczynek letni, który 
spędzi tak  samo, jak  w roku zeszłym, w Targo- 
vis::ti w willi dr. Skupiewskiego. Pobyt M ar­
szałka w Rumunji przeciągnie się do połowy 
września.

Rzęd na urlopie. Lipiec jest miesiącem urlopów, 
to też oreonie wszysej ministrowie z wyjątkiem 
trzech wyjechali z Warszawy na wypoczynek. 
Premjera dr. Świtalskiego, przebywającego na 
urlopie we Francji, zastępował w pierwszej po­
łowie miesiąca minister sprawiedliwości Car, 
obecnie zaś zastępstwo objął minister spraw 
wewn. gen. Składkowski.

Zadania wojewódzkich oddziałów aprowizacyjnych  
(Okólnik Ministerstwa Spraw Wewnętrznych)

W okólniku do wszystkioh wojewodów i do 
komisarza rządu m. st. Warszawy, ministerstwo 
spiaw wewnętrznych wyjaśniło między i n , że 
do zadań wojewódzkich oddziałów aprowizacyj­
nych należy piecza nad zaopatrzeniem targowisk 
"w żywiec, Ł -es t ja  ustalania cen tego żywca, 
współdziałanie w reorganizacji hundlu żywcem, 
mięsem i jego przetworami oraz jego racjonaliza­
cji drogą tworzenią w większych ośrodkach kas 
targ  )w,voh, giełd mięsnych itp., wyzyskanie ist­
niejących nowoczesnych rzeźni z chłodniami, 
hal targowych oraz ohlcdni w warsztatach prze­
twórczych, ohłudni spożywczych oraz prowadzę*

nia prac nad ich szirszą rozbudową i stosowa­
niem.

Wysokość kosztów uboju oraz kalkulację sprze 
daźuą mięsa i przetworów należy poddać ścisiej 
kontroli.

Rozwój ohłoduietwa aprowizacyjnego dla ce­
lów ogólnego usprawnienia produkcji, przetwo­
rów, transportu i handlu  mięsem, mlekiem itp. 
produktami spożywczemi łatwo się psującemi, 
stanowić powinien szczególną troskę władz apro* 
wizaoyjnych.

W uparcia o rozbudowę chłodniotwa rozważać 
n»leży sprawę unormowania p tdaży tych arty- 
kótów, zwalozania nadmiernego rozpięcia cen 
szeregu artykułów sezonowych, przeciwdziałania 
marnotrawieniu produktów itd.

Uchylenie cła wywozowego od owsa. Z dniem 
1 lipoa b. r weszło w życie rozporządzenie 
Ministrów Ssarbu, Przemysłu i Handlu oraz 
Rolniotwa, mocą któiego zostało zniesione cło 
wywozowe od owsa. Jednocześnie traci moc obo­
wiązującą rozporządzenie tyohze Ministrów z dnia 
29 go września 1928 r w sprawie ustanowienia 
cła wywozowego od owsa (Dz. U. R. P. Nr. 87 
par. 768).

Powyższe rozporządzenie może wpłynąć na 
podniesienie się cen owsa.

P ro jekt rozporządzenia o zaopatrzeniu e m e ry L I-  
nem ko ie ja izy . Rada Ministrów na ostatniem 
posiedzeniu uchwaliła złożony jej przez Mini­
sterstwo Komunikacji projekt rozporządzenia o 
zaopatrzeniu emerytalnem etatowych pracowni­
ków przadsiębiorstwa .Polskie Koleje Państwo­
we" i o zaopatrzeniu pozostałych po nich wdów 
i sierot, jak  również o odszkodowaniu za n ie­
szczęśliwe wypadki. Rozporządzenie to będzie 
ogłoszone w Dzienniku Ustaw i obowiązywać 
będzie od pierwszego dnia następnego miesiąca 
po dniu jego ogłoszenia.—

Uchwała Rady Ministrów zadaje kłam rozsie­
wanym w ostatnich czasach przez wrogie rzą­
dowi czynniki twierdzeniom, jakoby rząd obeony 
nie dbał należycie o dobro pracowników i eme­
rytów kolejowych, że dążeniem rządu obecnego 
jest gnębienie tych pracowników i t  d. Z eafą 
stanowczością twierdzić możemy, że pr&yra któ­
re zostały przyznane pracownikom kolejowym 
przez wspomniane rozporządzenie idą dal.-j an i­
żeli mogły spodziewać się związki zawodowe 
praoowników kolejowych. Z tego toż powodu 
zapanowała w obozie antirzadowym p-awdziwa 
konsternacja, gdyż upadły argumenty, któremi
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dotychczas stale bałamucono mniej uświadomio­
nych.—

Rozporządzenie Rady Ministrów przyznaje 
pracowników bardzo wiele. Ich prawa emery 
talne zrównywa zupełnie z prawawi, jakie przy­
znała pracownikom nieetatowym rozporządze­
nie Prezydenta Rzeczypospolitej z du 3 wrzo- 
śnia 1926 r. ponadto podwyższa paopatrzenie 
emerytów t. zw. zaborezyoh, przyznając im z a ­
opatrzenia w wysokości zaopatrzeń należnych 
za służbę poSką. Rozporządzenie, o któremmo 
wa dostosowane jest do obowiązującego usta- 
wodnstwa społecznego, tak że pracownik w ra  
zie rozwiązania stosunku służbowego przed uzy­
skaniem prawu do zaopatrzenia emerytalnego 
nie traci uzyskanej wysługi emerytalnej, gdyż 
przedsiębiorstwo .Polskie  Kolejowe Państwowe" ! 
obowiązane jest wpłacić uzyskane od (pracow­
nika opłaty emeretalne i sumy z tytułu należ- j  
ności za zaliczenie i kresów służby poprzedniej i 
tej instytucji ubezpieczeniowej, w której ubsz 
pieczony będzie pracownik po podjęciu pracy 
uzasadniają ej ustawowy obowiązek ubezpie 
czenia na starość, c-roz w wypadku niezdolno­
ści do pracy. A  następnie ustawa, poza świad­
czeniami emerytalnemi, przyznaje rewnież ren 
ty  inwalidzkie.

Rozporządzenie to powinno być ogłoszone 
w Dzieniku Ustaw jeszcze w bieżącym mie­
siącu, tak aby obowiązywało od 1 sierpnia 1929 
r  gdyż krzywdy wyrządzone pracownikom ko 
lejowym i emerytom kolejowym przez rządy 
poprzednie i Sejm powinny być jaknajrychlej 
naprawione.

Parlament francuski ratyfikował układy o dłu • 
gach. W  ostatnim numerze pisaliśmi o walce, 
jaka  toczyła się w francuskiej Izbie deputowa 
nych nad sprawą zatwierdzenia układów z A m e­
ryką i Anglją  co do długów wojennych, jakie 
Francja  winna obu tym państwom. Podczas 
obrad premier Poincare wygłosił niebywałą 
w dziejach parlamentu 3-dniową mowę, która 
wywarła wielkie wrażenie, lecz Poincare p rze­
męczył się tak, że  zachorował i pilnować musi 
łóżka. W nocy z niedzieli na poniedziałek ro z ­
poczęto ostetni etap walki, zakończony zwy­
cięstwem rz idu zaledwie kilkoma głosami. Briand 
przemawiał killkakrotnie, grożąc w razie od­
rzucenia projektu rządowego ustąpieniem razem 
z rządem, bo tylko przyjęcie ustawy ratyfika­
cyjnej pozwoli rządowi uzyskać w W aszyngto­
nie odroczenie spłat 400 miljonów dolarów,

przypadających na 1 sierpnia. O godz. 3 rar.o 
300 glosami przeciw 292 przyjęto rządowy pro­
jekt. Projekt ten uprawnia prezydenta republiki 
do ratyfikowania spłaty długów francuski h  
w Ameryce w 62 ratach rocznych. Taką sumą 
większością głosów 283 przeć w 274 przejęto 
układ w stosunku do Anglji. Uchwalono rezo­
lucją, iż. odszkodowania niemieckie winny p o ­
kryć wszystkie zobowiązaniu jakib układ nakła­
da na Francję. Przyjęcie tych aktów jest bez­
sprzecznym triumfem Poincarego i 3 r ianda. 
Przeciw uchwałom głosowali komuniści, sccia 
liści i radykali z H errk tem  na czele.

Nowa prowokac a W aldem arasa. Rząd litewski 
wysłał do Ligi Narodów notę. protestującą 
przeciwko działalni śoi Polski, popierającej r iu h  
antyrządowy na Litwie. W związku z tom li ­
tewskie ministerstwo spraw wewnętrzn;, c-h egio- 
siło komunikat w którym nie krępuje się w uży­
waniu najordynarniejszych i obrażających i ów 
pod adresem Polski. Kom unikat litewsk: u trzy­
muje, źe Polska zmierza do „wysadzenia Litwy 
cd wewnątrz*, gdyż przekonała się o niemoż­
liwości jawnej napaści na Litwę. Kom uniuat 
zarzuca rządowi polskiemu, jakoby u trzym y­
wał specjalne kursy d l i  rewolucjonistów litew­
skich w Wilnie, po ukończeniu których s łu ­
chacze bywają wysyłani na Ł i t r ę  dla dokony­
wania aktów t-rorystycznych, za które władze 
polskie wypłacają specjalne premje.

M cnitosiacje  antypolskie w Rosji. Z Kijowa 
donoszą, że odbyły się tam burzliwe demon­
stracje antypolskie. Kilkutysięczny tłum ro­
botników zebrał się na placu hetm ana Chmiel­
nickiego, wznosząc wrogie okrzyki podadreswra 
Polski. Domonstrancja została zorganizowana 
celem założenia protestu przeciwko niedopusz 
czeniu na Zjazd Polaków z zagranicy delegacji 
komunistów polskich z Rosji. Członek polskiej 
sekcji III  międzynarodówki Łazaryszak wy­
głosił przemówienie, zapowiadające bliski w y ­
buch rewolucyj komunistycznych w Polsce. Ma­
nifestanci nieśli transparenty z napisami w ję ­
zykach polskim i ukraińskim : .Niech żyje r e ­
wolucja komunistyczna w Polsce I* Milicja so­
wiecka otoozyła gm ach konsulatu polskiego, 
nie dopuszczając do demonstracyj przed kon­
sulatem.

,RaJ“ boltzowicki. Rząd sowiecki zalecił swym 
przedstawicielstwom handlowym przystąpić do 
szybkiego zakupu zboża zagranicą, wobąo za­
wodu. jaki spotkał rząd sowiecki przy zakupie
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i przymusowej rekwizyoyji zboża na wsi. W tym 
c e l i  ma zostać wysiana w ty.ch dniach partja 
złotu, wagi około 1400 kg.

Z Dalekiego Wschodu Groźny konflikt pomię­
dzy Rosją a Chinami nie pociągnie za sobą, 
zdaja się, poważniejszej wojny. Chiny m iano­
wicie domagają się oddania terenów, które im się 
należą, lecz dążą do tego drogą pokojową boć 
ostatnie walki wewnątrz Chin osłabiły państwo 
bardzo.

Sowiety zademonstrowały wielką ochotę do 
walki i udawały, jakcby się wojny nie bały, 
Lecz do walki potrzeba pieniędzy, których so 
wiety nie mają. Wielcy zaś kapitaliści Europy 
i Ameryki nia mają ochoty pożyczać tym, któ 
rzy długów nie zwracają, a nawet objąwszy 
rządy w Rosji, nie uznać długów przedwojen­
nych. Dlatego z tych groźnych chm urna  wscho 
dzic wiele deszczu nie będzie. I sowiety chęt- 
nieby się zgodziły, by się znalazł iukiś pcśred 
nik do załagodzenia konfliktu żeby z honorem 
wyjść z tej sytuacji.

Ameryka oddaje hołd polskiemu bohaterowi.
Przed 150-ciu laty. dnia 9 października 1779 

roku zginął w bitwie pod Savanmib gen. K a­
zimierz Pułaski, walczący wraz z przyszłym 
wodzem insurekcji polskiej Tadeuszem Ko 
ściuszką o wolność i niepodległość Stanów Zjed­
noczonych Ameryki Północnej.

Stauy Zjednoczone przygotowują się obecnie 
do uroczystego obchodu rocznicy śmierci P u ­
łaskiego Ponieważ Pułaski jest  również poi 
skim bohaterem narodowym, przyeztm stanowi 
jeden z węzłów tradycyjnej przyjaźni polsko- 
amerykańskiej — uroczystości ku jego czci o d ­
biją się również gł, śnem echem w Polsce.

W celu przygotowania obchodu w kraju i na- 
"Wiązania w tej sprawie kontaktu z Am eryką 
powstał w Warszawie komitet Komitet ten 
wyłoni delegację udać się mającą na uroczy­
stości w Stanach Zjednoczonych, w której uczest­
niczyć będzie jeden ze starszych generałów, 
jako  przedstawiciel p Ministra spraw wojsko­
wych. W Stanach Zjednoczonych przygotowania 
do uroczystości ku czci Pułaskiego są w pełnym i 
t  ku Wyłoniona została przez Izby Komisja 
Federalna, która pod przewodnictwem naszego 
rodaka Warmińskiego m a sobie powierzoną 
organizację obchodu. Pozatem Polskie Rady 
E m g ra c y jn e  powołałaby do życia komitet ob- 
'Ohodu uroczystości ku czci Pułaskiego. Preze- 
■®nię honorową tego Komitetu przyrzekł objąć

Predydent Stanów Zjednoczonych Hm ver, k tó ­
ry  okazuje wielkie zainteresowanie tą  sprawą.

Zm iana gabinetu francuskiego Poincare z po­
wodu choroby ustąpił, a prezydent powierzył 
utworzenie gabinetu Biandowi, który to zadanie 
podjął i tworzy gabinet, z dawnych członków, 
ale chce go rozszerzyć, aby wprowadzić mini • 
nistrów bez teki i wprowadzić do rządu socjal­
nych radykałów. Dotąd jeszcze sprawa w za ­
wieszeniu.

Czas sadzić truskawki.
Truskawfca jest wdzięczną rośliną i sowicie 

się opłacającą, a mimo, ze na klim.t i ziemię 
zupełnie nic jest wybredną, tu jednak u nas n a  
Podhalu należy do rzadkości, chociaż za^iugu.e 
na to, by ją rozpowszechnić, gdyż rodzi rok 
rocznie ubfcie, zaś jej jagody są u nas na Pod­
halu bardzo drugie (1 Kg. 4 5 z i)

Hodować może ją każdy, kto tylno posiada 
kawał*-czek ogródka najlepiej słonecznego, cho­
ciaż znusi doorze i iekki cień np. młodych drzew 
owocowych Sadzonki winny być odiegte pół 
metra jedna od drugiej, ziemia znawożona prze­
gnitym nawozem. N i zimę obkłada się roślinę 

i nawozem, który z wiosną należy przykopać. Sa­
dzi się truskawki w sierpniu i wrześniu, im wcze­
śniej tern lepiej, bo już na wiosnę będą pięknie 

i owocować.
W czas-e wzrostu należy wąsy wyrastające o b ­

cinać starannie, gdyż czepiają się ziemi i z nich 
odra-tają nowe rośliny, p o Se całe zrosłoby więc 
w krótkim czasie.

Co 3 lala należy krzaki zmieniać hodując 
u siebie już nowe właśnie z łych wąsów.

Gdy się pierwszy raz sadzi truskawki należy 
baczyć na pochodzenie sadzonek, by nie były 
brane z truskawek, które się już wyrodziły. D o­
bre sadzonki można otrzymać w ogrodzie w gi­
mnazjum w Nowym Targu, jak długo zapas star­
czy Koszt nabycia sadzonek je3t minimalny, bo 
po parę grosiy za sztukę.

Druga wycieczka Okręgowego  
Towarzystwa Rolniczego do Poznania.

D ii i  5. Iipca br. wyjechała z Podhala, grupa 
włościan rolników, w liczbie 30 osób, obojga płci 
na wystawę w Poznaniu. Była to druga z rzędu 
wycieczka tutejszego powiatu zainicjowana i zor­
ganizowana przez Okręgowe Tow. Rolnicze.

Już na pierwszy rzut oka zrobiła wystawa ta
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na  naszych górali olbrzymie wrażenie,  które s p o ­
tę gow ało  się jeszcze więcej ,  gdy  zaczęło się zwie* 
dzanie pawi lo nó w wystawowyc h z eksponatami .

Lecz niestety z p o w o d u  ba rd zo  o g i a m c i o n e g o  
czasu dni czteru,  k tórym  dy sp onow ała  nasza wy* 
cieczka, nie byliśmy wstanie sz czeg ó ło w o zwiedzić 
całej wystawy, i by wynieść jak największe k o ­
rzyści p o g lą d o w e  ograniczyl iśmy się poza  ogól* 
n em  przejściem wszystkicn pawi lonów,  do  z w ró c e ­
nia szczegółowej  uwagi  na dział rolniczy a wszcze-  
gólnośc i  hod ow lany ,  nas ienny i dział mechaniki  r o l ­
nej Eksponaty hodowlane ,  jakie nam zaprezen to wa­
no ,  o b e |m ow a ły  okazy oydła: czerw poi  H o le n d e r ­
skie (srokate),  s imentha le ry  I tu Konie rasy a n ­
gielskiej,  arabskiej,  od  najcięższych do zupełnie 
małych okazów.  Dalej t rzoda  chlewna,  w tern 
nadzwyczajne  okazy rasy angielskiej białej, i inne, 
następnie  dział owiec z wyróżniającą się między 
innemi  rasą karakuł, w p r o w a d z o n ą  o d  lat kilku 
na  Podhale .  Komple t  stanowił  dział hodowl i  d r o ­
biu i król ików, nadzwycza j  licznie ob sadzony.

Za szczupłe remy niniejszego sprawozdania ,  
aby  p o d a ć  szczegółowy opis ekspon atów,  przeto 
ograniczyć  s ę  mu szę  jedynie do  s twierdzenia tej 
dla O T R  sympatyczne j  okoliczności ,  że właśnie 
nasz powia t  odznaczył  się Drzez wystawienie 
pierwszej  klasy okazów bydła czerw. poi. p o cho  
dzących z o b o r y  PP.  Głowińskich z Raby W y ­
żnej, które też uzyskało pierwszą  nag rodę .

Poza zwiedzeniem wystawy udała się nasza 
wycieczka v czwartym dniu do  maj.  Goździe  
chowo,  gdzie miała s p o s o b n o ś ć  zapoznać  się, 
z wybi tną kulturą rolną  na ziemi piaszczystej

dzięki zas tosowaniu  n a w o z ó w  sztucznych.  W m a ­
jątku tym połąc zono  również  pracę  z a w o d o w ą  
z działalnością społeczną ,  po lega jącą  na u r z ą d z e ­
niu i u t rzymywaniu  zakładu w y c h o w a w c z eg o  ola 
sierót.  W G oźdz ie chuw ie  miel i śmy też s p o s o b ­
ność  og lą dną ć  wspaniały zb iór  siana na s ł aw ­
nych łąkach nadobrzańskich .

Drugim objektem z rzędu,  k tóryśmy zwiedzali,  
był majątek W. Łęki, ze s tadniną z a ro d o w ą  koni 
rasy Traken.

Nas tępnie  oglądnęl iśmy słarożytny kościół  
w Kamienicy i tamże w majątku o lbrzymią  fa­
brykę  krochmalu  z z iemm ak ów  przerabiającą 8000 
kg. z iemniaków dziennie i tuż o b o k  będącą  w r u ­
chu fabrykę każeiny ( su sz o n e g o  i mie lon ego  se.  
ra z mleka odt łuszczonego).
Kończąc  me sprawozdanie  wy pada  mi złożyć 
se rdeczne  podziękowanie  tak P. Administ ra toiowi 
Smul ikowskiemu,  który nam służył jako p r z e w o ­
dnik w wyżej wymienionych  majątkach i jako taki 
nie szczędząc  t rudu i eksplikacji, wywiązał  s ię 
z t ego zadania znakomicie,  j aki  czuję się w o b o ­
wiązku po dziękow ać  imieniem uczes tników wy­
cieczki Ks. P rob oszczow i  Gude ro wi ,  P. Adm,  
Urbaniakowi,  PP. Juskowiakowi  i Siw-ilakowi 
i wszystkim lym, którzy ze szczerą n iek łamaną  
staropolską gośc innością pode jmowal i  naszych  
relników, G j ś c i n a  jaką nam zgotowali  Bracia 
Poznańczycy,  wryje się g łęboko w nasze umysły 
i stworzy węzeł  bratnich uczuć między  lu dem 
Podhala  i Wielkopolski!

Kierownik wycieczki :  B  Sokołow ski
In s t r u k t o r  h o d o w l i .

Zarząd Główny Związku Podhalan donosi, że 
Z jazd  P odhalan  w Żyw cu  o d ło żo n o  na 18. sierpnia.

• V - - ' K R O N I K A
4  i

Zarząd Akademickiego Związku Podhalan w K ra ­
kowie wzywa wszystkich członków do wzięcia 
udziału w tegorocznym Zjeździć Podhalan i za 
prasza wszystkich byłych członków oraz całą 
młoda inteligencję podhalańską na zebranie mło­
dych, które odbędzie się w czasie Zjazdu w Żyw­
cu. Poza kwestjami natury organizacyjno spo­
łecznej praśniemy omowić sprawę obchodu 
dziesięcioleciaAkademiokiego Związku Podhalan.

Tegorocznym abiturjentom gimnazjalnym, 
ewentualnie ich rodzicom lub opiekunom b ę ­
dziemy tamże udzielać wszelkich infcrmaeyj, 
dotyczących studjów uniwersyteckich 

Sekretarz . Prezes:
M. D usza. J a n  Olszeioski.

Okręgowe Iw o  RolniczewNowym  Targu otrzymało 
z krakowskiego Urzędu Wojewódzkiego zawia 
domienie, że  firma HOntszt i Ska w Poznaniu 
Rataje, zakłada celowe i praktyczne cieplarnie 
i udziela bliższych w tej sprawie wyjaśnień, 
po które zainteresowani zechcą się zwracać 
wprost do powyższej firmy.
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Krzyża zasługi na piersiach rolników Prezes 
Rady Min. nadał srebrne „Krzyże Zasługi* ks. 
Józefowi Boroniowi proboszczowi w  Podszklu, 
Wendelinowi Dzióbkowi naucz, w Jabłonce, ks. 
Eugenjuszowi Sikorze, w  Stróżach i bratu jego 
ks. Antoniemu Sikorze, proboszczowi w Ju rg o ­
wie; bronzowy krzyż otrzymał Tymasz L igas 
nacz. gm. Tylmanowy, W endelin Smutek rol­
nik w J a b łonoe, Czesław Stopka, burmistrz m. 
Czarny Dunajec, Stanisław Żegleń, nacz. gm. 
Ostrowsko.

W Jabłonce na Orawie w Domie Ludowym 
4 tego augusta (sierpnia) to jest  w niedziele 
bedne  tomecno zabawa młodyk parobków z O ra­
wy. Piyknie pytorny nasyk bratów z Podhol. 
coby by li tak dobrzi i prziśli na nos zażryć 
i poskokać se z nami. Do tońca grać bedo 
hyreeni Finesowie z Jabłonki. Na zabawę pa 
rubcy płaco po 1 zł dziywki me płaeo nic.

Zabawę urządzomy przbto, coby załozyć spó­
łek, którzy sie be nazywoł Związek Ludowej 
Młodzieży Orawskiej. Syćkich prziwito Pon 
Grelak a o tym Spółku przegodo Pon Prezes 
Kastyók. Komitet

Zestaw ienie datków złożonych w związku 
z aiteją niesienia pomocy głodującym na W i­
leńszczyźnie. A) datki w naturzt : Zarząd dóbr 
Raba wyżną i S.emawa 2500 kg ziemniaków. 
Mieszkańcy gmin Raba wyżną, Sieniawa i Bie 
lanka  14 460 kg. ziemniaków, Nowa Biała 
Krempa; hy, Łapsze wyżnę, Trybsz, Pieniążko- 
wiee, Grywałd, Niwa i Nowy Targ 11110 kg. 
ziemniaków, Dursztyn, Łapsze wyżnę i G ry ­
wałd 290 kg jęczmienia, B) datki w gotówce : 
WP. Stanisław Gerlach, nolarjusz w Nowym 
Targu 20 zł, WP. Marja Turkówna nauczyciel­
ka w Zakopanem 5 zł Zarząd Uzdrowiska 
W Zakopanem 50 zł Zarząd Uzdrowiska w Szcza­
wnicy wyżnej 20 zł. Urząd parafialny w Gron . 
kowie 30 zł. w Orawce 10 zł. w Nowym Targu 
20 zł. Urząd miejski Zakopane za pośrednictwem 
tarnt. Związku Pracy Obywatelskiej Kobiet 
1 512 zł 89 gr Urząd miejski Nowy Targ 7 zł. 
50 gr. Zarząd szkoły powszechnej w Gronkowie 
12 z i w Niedzicy 20 zł. 30 gr. w Ostrowsku 
6 zl. 5 gr. w Pod"liku  17 zł. 90 gr. w Poro­
ninie 10 zł. 70 gr. w Rabie wyżnej 30 zł.

Rzepiskach 25 zł. w Rokicinach 12 zł. 45 gr. 
w Zakopanem 58 zł, 35 gr w Zakopanem Ol 
Cza 5 zł Tymczasowy Zarząd powiatowy w No 
■wyn: Targu 100 zł. Urząd gminny wBiałoe 14 zł.

BukowJnie Podszklu 10 zł. w Chyżnem 20 zł. 
w Deaibnie 25 zł. w Dziale 20 zł- w Greniu 
31 zi 20 gr. w Gronnowie 20 zł. Urząd gmin 
ny w H.łuszowej 10 zł. w Harklowej 10 zł. 
w Jaworkach 29 zł. 10 gr w Kaowinie 20 zł.

Klikuszowej 10 zł w Kluszkowoaeh 28 zł. 
^  Krauszowie 20 zł. w Krościenku 105 zł. 40 gr. 
^  Krośuicy 9 zł. 50 gr, w Lipnicy malej 15 zł. 
^  Lipnicy wielkiej 105 zł. w Ludźmierzu 20 zł.

w Łapszach niżnyob 25 zł. w Łopusznej 5 zł. 
w Maruszynie 20 z f w Murzasichlu 62 zł. 50 gr. 
w Niedzicy 25 zł. w Nowej Białej 13 zł. w Obi­
dowej 10 zl. w Pieniążków,cach 39 zł. 90 gr. 
w Podczerwonem 20 zł. w Podsarniu 5 zł. 
w Podwilku 10 zł. w Pyzówce 15 zł. w Ratu- 
łowię 19 zł. 40 gr. w Rogoźniku 22 zi. 50 gr. 
w Rzepiskach 28 zl. 80 gr. w Sieniawie 20 zł 
w Sromowcach niżnych 20 zł, 50 gr. w Sro­
mowcach wyżnyoh 25 zł. 50 gr. w Starem  B y­
strem 35 zł. w Szaflarach 10 zł. w Szczawnicy 
niżnej 23 zł. w Tylce 22 zl. 50 gr. w Tylm a­
nowej 58 zł 60 gr. w Waksmundzie 40 zł. 20 
gr. w Wróblówoe 10 zł. 70 gr. w Zaskalu 16 zł. 
60 gr. Ogółem zebrano w naturze 28 070 kg. 
ziemniaków i 290 kg. jęczmienia, w gotówce 
3.098 zł. 10 gr. Podając powyższe do wiado­
mości składam imieniem Komitetu powiatowe­
go serdeczne podziękowanie wszystkim PT Ofia­
rodawcom. Starosta ; Skalecki.

Dnia 3 lipca przyjschaliśm y dzieci Polskie ze 
Ślgska Niem ieckiego na odpoczyuek wakacyjny 
do Nowego Targu. Przyjęci przez miejscowy 
komitet (n Mroza) zostaliśmy ulokowani w szko­
le męskiej. Pokrzepieni na duchu i ciele w ra­
camy do naszych siedzib, ażeby tam  daleko 
i szeroko opowiadać siostrom i braciom o bo­
gatych i pięknych naszej Pclsfci i mile wspo­
minać te krótkie a dla nas tak bardzo szczę­
śliwe chwile tu spędzone. Odjeżdżając — dzię­
kujemy wszystkim tym, którzy się przyczynili 
do egzystencji tejże kolonji a szczególnie na­
leży się serdeczne podziękowanie Staroście p. 
Skaleckiemu p. Dyr. gimn. p. Czechowi L udw i­
ki wi p. prof. Mrozowi, Dyr szk. p. Mareinowowi 
i lek. pow, p. Dr. Neugebauer, i całemu Ko­
mitetowi Kolonji Letnich i p. insp. Niżyrskie- 
mu W imieniu dzieci, śląskich.

Franciszek Biegaj.
S prosto w an ia : Podczas przyjęcia Paua Pre­

zydenta w Jabłonce na Orawie, w Domu Lu 
dowym przemawiał w imieniu młodzieży aka ­
demickiej Orawskiej Pawlak Alojzy, a nie a k a ­
demik Borowy.

Odjazdu dzieci polskich z Berlina, Hamburga, 
Hanoweru, Z łotow a m iasta, Lipska i Drezna.
Odjazd dzieci polskich z Berlina, Hamburga, 
Hanoweru, Złotowa — miasta, Lipska i Drezna, 
przybyłych do Polski w dmu 6 !ipca br. n a ­
stąpi z Bydgoszczy we wtorek 6 sierpnia br. 
o godz. 17.30.

Dzieci, przebywająze u krewnych, stawić się 
winny na dworcu w Bydgoszczy nie wcze: niej, 
jak dnia 6. sierpnia w godzinach południowych 
wzgl. popołudniowych.

Dzieoi należy zaopatrzyć w żywność, gdyż 
w Bydgoszczy nie będą odżywiane.
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Po zaświadczenia na bilet wolnej jazdy od 
miejsca pobytu do stacji Bydgoszcz winni krew­
ni, u których dzieci przebywają, zwrócić się 
natychmiast pisemnie do Dyrekcji ZwiązKU

Łn tan 0a?tsi ra d e ic ja  nl

Zakupię większa ilość rdłnych

P am ią tek  z Z a k o p a n e g o
proszę  zaraz zgłosić się na poniższy adres,  
do  15-go sierpnia b. r. — P odać  ceny.

Mr< R o b e r t  A l p e r t
Hardware As KiArn.itu.re

W eirton, W. Va U. S. A. — P. O . B. 1186.
Refcrence - Custom House w Polsce albo Bank o f  Weirton.

Czas odnowić prenumeratę 
na kwartał III 

i wyrównać zaległości.

Obrony Kresów Zachodnich, Poznań, Fredry 7.
Krewni, którzy nie zgłoszę się po zaświad­

czenia i bilet oacii wykupią, nie otrzymują 
zwrotu kosztów przejazdu

U lftrco  abpowi istittiatsisKłsIL

Świece kościelne - O liw ę do świeceń.a
oioje do motorów i maszyn rolniczych, olej pyłochłonny do 
napuszczaniu podłóg, pokost farby i lakiery do malowania 
drzwi, okien, pieców podłóg i różmch sprzętów oraz wszelkie 

inne artykuły gospodarstwa domowego w najlepsze 
jakości poleca tfinfaniej

A d a m  Z a p i ó r k o w s k i
Rynek 18. -  NOWY TARG -  Tel. 19.

»CALCINA« Tuczy trzodę chlewna w zadziwiający 
sposób. Oddziałuje dndaLnio na stale zwiększający 
się podój i jakos'e mleka. Żądajcie próbek w handlu.

1 0 0  morgów ziemi meljorowanej
bez b u d y n k ó w  w okolicy Krakowa

do sprzedania w całości lub częściowo
— Zgłoszenia —

G. D ettlc ff, —  Nowy Targ. —  Ku Studziankom  7.

W I m E N

D o m u  L u d o w e g o  w B u k o w in ie
Spółdzielni z odpowiedzialnością, udziałami

— *a rok 1928. -
M A

Złołvch « r • 1! Złotych gr

Płace - - • 8576 36 
Koszta b u d o w y  wl. d o m u  3 6 66 6‘40 
D z ie rż aka  placu • • 198 50 
Procenty  • • • 5220 21 
Koszty administracyjne • 1000 — 51661 47
K n o .......................................................... 5490 --
b:bljotcka . . . . 1669 82
Redjo • • ■ • 1644 —
Wydawnic twa 15 —
Ruchomośc i  . . . . 264 82
Towary  . . . . 80 —
Różni . . . . . 7291 84
Strata • 3565 89

O g ó ł e m - 71682 84

Fu nd usz  z a sobow y  
Fundu sz  społeczny 

| Fundu sz  udziałowy
Pożyczki
Weksle

- 6 5 -  
20700 72 

1435 — 22200 
43482 !

6000 j

72

12

71682 84

B UKO W IN A,  dn<a 6 lipca 1929 r.

K O M I S J A  R E W I Z Y J N A :  Z A R Z Ą D :
Piotr Dunajczan Ja n  Gałdyn Antoni Chowaniec. Franciszek Cwiżewicz,

Członek Rady Nadzorczej. Przewód. Rady Nadzorczej, Członek Zarządu. Dyrektor odpowiedzialny,

fiedaktor odpow iedzialny: Jan Krsuzowicz. Drukarnia „i odiia iańs tu ' W. Ostrowskiego przedtem I. Borka w Nowym Targu


